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- to szczytowy punkt • pięcioletnich zmaganiach Kraju 
z okupantem niemieckim, 

- to wyraz zgodnej i ni ugiętej ·woli uwolni en i a Stolicy 
wysiłkiem bojowym żołnierza polskiego w przededniu zaję­
cia jej przez. wojska sowieckie, 

- to samotna walka dumnej i bohaterskiej Warszawy 
z przeważaj~cymi siłami niemieckimi w obliczu wrogości 
~osji Sowieckiej i małodusznej bezradności zachodnich 
sojuszników, 

WALKA O PRAWO POLSKI DO NIEPODLEGŁEGO I S IJWKREl:NEGO 
~ . , . 

ZY~IA IJAHUl·O'łiEGO I PANST'.~OwEGO. 

~ier~ymy, -żołnierze Armii Krajowej, że przelana krew za wielką 
Spraw~ nie pójuzie na marne, a żywi bęri4 walczy~ cialej o cel do­
tjchczas nieosiągn i ęty,gdy wybije godzina. 

• Ufajcie, wstanie zorza. 
Błogosławiony, kto w ciemno~ciach wierzył, 
Bł ogosławiony, kto r ozpacz uśm i erzył, 
Błogol:łlawiony, kto służy najszczerzej Ojczyźnie!• 

(lyspiaf.ski,Ryriel - Spilof ). 
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Władysław Nałącs 

w/g tyg. •.Polska Walcząca• 
6.IV. i ll.V.l946r. 

. . 

Zdaada 
t 

Tam,gdzie żołnierz ~owstania walczył i przed bojem lub po boju wypo­
czy~ł - powstawały gospody PZ.Skrót ten oznaczał specjalny rodzaj służby •Pomo­
ąy Zołnierzowi•,pełnionej przez kobiety . Gospody PŻ.miały żołnierzow i umilić nie ­
liczne chwile wypoczynku,zapewnić mu dodatkowy posiłek,a jeśli trzeba,to i za­
ją.! si·ę całkowicie jego wyżywieniem.Gdy w miarę przebiegu walk domy waliły się 
w gru~,·Peżetki• sobie tylko wiadomym sposobem potrafiły w tych gruzach,prze ­
pełnionych piwnicach,pełnić służbę - zawsze i do ostatniej chwili przy żołnie­
rzu.Kilkanaście zabitych i wiele więcej rannych świadczy.ło o krwawym trudzie 
tej służby. · - 1 • . · · 

Jedną z dziesiątków •peżetek• była •wanda",dwudziestoparoletnia stu~ 
dentka.Wraz z kilkoma kołeżankami pierwszego dnia po zdobyciu Poczty Głównej 
organizuje tam gospodę PZ.Niemcy nie mogą przeboleć utraty Poczty i zaczynają 
ją bombardować •stukasami • i artylerią. · 

l 

Jedna z bomb trafia w lokal gospody żołnierskiej i rani ciężko "Wandę: 
Przez kilka dni młody organizm walczy ze śmiercią.'freszcie młodoś6 zwycięża • . 
Wanda będs ie żyła,lecz - straciła oko . 

I już w pierwszych dniach września,z opaską na oku ,wes oła i pogodna, 
j~k. zawsze dotychczas, •wanda • pełni służ~ę w gospods i e, ob9ł ugującej żoł~i erzy 
c1ęzko bombardowanego odcinka w rejonie Złotej,Siennej i Sliskiej. 

012a 
Nazwisko jej (Rościszewska) zostało w pamięci licznych znajomych i wy­

chowanek.Była bowiem znaną,długoletnią dyrektorką jednej z warszawsk ich szkól 
żeńekich.Zginęla śmiercią nieznanej,bezimiennej lączniczki bojowej. • W pierwszy~h dniach powstania nie było łączności mięQzy Komendą Okrę -

gu,a zgrupowaniem AK na Ochocie,walczącym na odci'llllcu ulic Niemcewicza,Kaliskiej 
i Szczęśliwicki~j.Lącsność tę można było nawiązać tylko poprzez taren,zajęty 
przez Niemców. 1 . 

Przejazd kolejowy na Towarowej skrwawiły już ciała kilku gońców i lącz­
niczek.Ale łączność musi być nawiązana za wszelką cenę.Ochotniczo zgłasza się 
•gpa , aJs a ~wiekiem •peżetka• z terenu zgrupowania.Nocą udaje się jej prze­
i:raść ~~z prze~zd przy ul.Targowej,snajdujący się pod stałym obstrzałem. 
~ . ~ociera do Komendy i przynosi piensze,z dawna oczekiwana meldunki. 

Dostaje~owe rozkaz1,.Wypoczywać nie ma czasu,trzeba niezwłocznie wracać ,bo tyl­
ko-przed św~ ż jeszcze przeby6 linie niemieckie. () »i 1\Jci trat zgrupowania •ochota• przybyła nazajutrz nowa pozycja: 
•ona• nte dotarła o swoich.Przejazd śmierci ' wzią) jeszcze jedną ofiarę. 

'ch iasó •. a kwaterze dowódcy podobwodu Sródmi eście-Południe raz po raz 
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kołyszą się futryny drzwi, napierane podmuchem bliskich wybuchów.Przed oficerem 
operacyjnym stoj~ dwie niskie,dziWnie ciemne sylwetki.Nie mrok pokoju jednak tak 
je zaciemnia. 

To •kanalarki •,młode dziewczyn~ pokryte od nóg do szczytu czoła lepką, 
cuchnącą,blotnist4 mazią.Krótkie ciemne spodenki mają tę sam~ barwę szlamu,któ­
rym pokryte s~ ich uda i łydki.~a głowie chustki,za pasem błyszcząca soczewka 
latarki.Blyszczą j eszcse zdrowe sęby i jasne oczy .Reszta postaci okryta niezm·ien­
ną szarzyzną błota • 

Przez pięć godzin były w kanałach i próbowały przetrzeć na nowo uszko­
dzoną przez Jiemców drogę podziemną na Mokotów.Meldują o napotkanych trudnoś­
ciach,proesą o przydział niezbędnych materiałów i sprzętu do pr-zebicia przejść. 

Dobrza,dostaną.Wymaraz jutro rano.Po nagłym rozjaśnieniu oczu widać, 
jak się cieszą,że już za kilka godzin b~dą mogły wykonać zadanie.Proszą o ogień 
do upragnionego papierosa ( w kanale palić nie wolno) i z pożegnalnym •czołem• 
odchodzą w ciemnoić nocy,posostawiając za sobą smugę niebieskawego dymu ~ytonio­
wego i ost rą,trudną do zapomnienia woń kanałów. 

- Do jutra. 
Za parę godzin znów ta sama trudna i niebaspieczna praca.Kanały war­

szawskie- te wypróbowane drogi l~czności i komunikacji w powstaniu - to jedna 
z najdonioślejszych i najcięższych służb,jaką pełniły kobiety z AK.One pierwsze 
przecierały szlak,one po w ielokroć nim krążyły,one wreszcie najliczniej w nich 
ginęły,gdy Niemcy zaczęli czynnie zwalczai te niezawodne, lecz zarazem j akże 
ciężkie przejśc ia. 

ewcia. 
llrobna,chorowita,l7-letnia dziewczyna.Z niepozornego wyglądu zewnętrz­

nego nikt nie posądziłby jej o możliwos~ jakich~ szczególnych wyczynów,a zwłasz­
cza wymagających siły fizycznej i brawury.! jednak ta właśnie wątła •Rwcia•obra­
la sobie specjalnie trudną służbę. 

Co drugą noc przekradała się przez linie niemieckie na Mokotowie 'w re­
jon ul.Rakowieckiej i Kazimierzowskiaj.Slowo •przekradała' w skromnej treści za­
wiera bogactwo p rzeży ć.W najciemniejszych bowiem godzinach nocy trzeba było 
okólną trasą peł zać setki metrów,poprzez ogrody i dzialki,przeniknąć poprzez li­
nię frontu.Następnśj nocy tę samą drogę należało odbyć w odwrotnym kierunku,by 
najbliższej nocy znów powtórzy~ swój •spacer•. 

Za te spacery "Ewcia• zyskiwala od dowództwa obwodu Uokotów liczne 
słowa uznania.N ic dziwnego.Dostarcsane przez nią szczegółowe informacje o ru -
chach oddziałów niernieckich,o punktach oporu,o stanowiskach broni massynowej 
stanow iły dla polskiego dowództwa materiał wielkiej wagi . 

Ale "Ewci• to nie wystarczało.Oto przekonała się,że ludność polska 
po stron i e niemieckiej,stlocsona w piwnicach dom6w,sterroryzowana,przeżywa okres 
silnej depresji.iniosek prosty:trseba ją pokrzepić na duchu,dostarcsyć wiaaomoś­
ci prawdsiwych - z polskiego iródła.Na najbliższą wędrówkę rusza już z ładunkiem 
30 egzemplarzy prasy AK.Pismo jest rozchwytywane,nastroje ludności ulegają jas­
krawej poprawic, krzepnie wola walki i oporu. 

Ale ni kt nie zdaje sobie sprawy z tego,że za każdy egzemplarz pisma 
grozi "Ewci•kula niemiecka,że przecież jawnie kolportuje prasę . powstańcsą na 
t erenie 1 opanowanym przez nieprzyjaciala.Zapottaebowanie wzrasta z każdym dniem. 
Teraz j ui przez linie niemieckie stale przechodzi 500 egzemplarzy."Ewcia'już nie 
może sama temu podołać,organizuje zespól kolportażowy. 

l to jednak 'Ewci' nie wyetarcsylo.Na stronę polską wraca przecież z 
' pustymi rękami (bo zabrane informacje przecież się ni e liczą).Tak być nie może. 

O pewhym świtani u przed placówkami AK zjawia się j ak zwykle •Ewcia•,ale już nie 



sama! Prsyprowadziła z •tamtej strony• ochotnika do eseragów powstańczych. Odtąd 
rzadko kiedy wracała sama; łącznie przyprowadziła 17 ochotników. . 

Lilka -kolporterka 
Nie pamiętała niemal,kiedy zaczęła pracę konspiracyj~.Upływały w co­

dziennej robocie lata i trudno było w powodzi wydarzeń utrwalić ten dzień. w 
którym po raz pierwszy wykonało się zadanie żołnierskie.Nie pamiętała tego •Lil­
ka•,żyla bowiem tym,co trzeba wykonać i co trzeba będzie . zrobić jutro.urobna, 
wątla,skromnie ubrana.nierzucająca się w ocsy,na pierwszy rzut oka zwykła star­
sza kobiecina.zalatana,zaklopotana swymi domowymi sprawami. 

Ale 'kobiecina• ta nie znała prawie własnego domu.Bo taka jest praca 
kurierki i kolporterki.Dziesiątki nocy

1 
spędzonych w pociągach ze stosami bibuły, 

przewożonej do najodleglejszych zakątków Kraju,gdzie czekały na nią spragnione 
ręce.l drogi w drogę,z terminu na t~rmin,z jednego lokalu kontaktowego na drugi. 
a wszystko w atmosferze tej "wielkiej gry".której stawką było własne życie.Dłu­
gi różaniec rewizji kolejowych,patroli i łapanek ulicznych zacierał się w pamię­
ci •Lilki•,bo przecież każdy dzień bieżący i każdy dzień nadchodzący niósł z so­
bą nowe,pełne niebezpiecseństwa,ziarnka tego różańca. 

Od pierwszego dnia ukazania się prasy tajnej "Lilka• stała się JeJ 
szerzycielką.Tak mocno.organicsnie weszła w skomplikowaną aparaturę kolportażu, 
że zdawało się,iż ani ona bes umiłowanej pracy żyć nie może.ani kolportaż bez 
jej udziału jest nie do pomyślenia. 

Gdy rankiem,drugiego dn ia powstan ia ukazały się pierwsze tysiące jaw­
nie już wydanego "Biuletynu Informacyjnego• - wiadomo było,gdzie ssuka~ "Lilki". 
Ze stosami "Biuletynu• była na mieście.Ale nie tam,gdzie już żołnierz AK opano­
wał sytuację.Spieszyła tam,gdzie wrzała walka,tam,gdzie linia ognia utrudniała 
komunikację między dzielnicami,bo tam przecież pismo było najbardsiej potrzebne. 

Rankiem jednego z następnych dni "Lilka• miała przenieść •Biuletyn• na 
Powiśls.Nowy Swiat nie był jesscze wówczas zjeżony ga.rbami barykad.Z obydwu jego 
krańców wymiatał swobodnie jezdnię i chodniki ogień niemieckiej broni maszyno­
wej.Przeskok przez Nowy Swiat wymagał szczęścia i szybko6ci.Już tylokrotnie "Li~ 
ka" przebywała tę ulicę ~mierci,a więc i tym razem przygotowała się jak zwykle. 
Paczka pisma wetknięta dla większej swobody ruchów za sweter,krótki rzut oka na 
jezdnię i ••• błyskawiczny skok.Krótka urwana seria maszynowa.Skok nagle prserwa­
qy w pól jezdni.Ns gładkim asfalcie leży bezwładnie mała,szara postać kobieca ••• 

Gdy pod osłoną nocy koleżeńskie ręce podźwignęły z jozdni ciało z sze­
lestem niespodziewanym posypała się obfita gar~ć "Biuletynów• - egzemplarze ob­
ficie skrwawione i przedziurawione pociskieauktóry trafil "Lilkę" prosto w serca~ 

• • • • 

Kfi~~lwstek kobiet z powstania nie może odtworzyć ich pracy we 
ystk~ ds~ed_~ach walki. 

t: CI he bo terstvo kobiet.gotujących żołnierzowi strawę w kuchniach 
bombafdo~ycj domów, ierpliwa ofiarność i wystawianie si~ na ogień nieprzyja­

. ra-Ili liczn ell ~i riuszek,bezimienna praca dziesiątków łączniczek,pracow­
nie) wyt m-· ratl)J.t6f, tylu,tylu innych setek kobie\•żołnierzy znalazły swój 
wy raz w ~ ch i wa c • 
~-'~ S owami z y trudno odmierzyć wielkośd ich zasług wojennych. 

............ _.",., - 4 
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Uzięki uprsejmości Kier.Archiwum 
Studium Pol1ki Podsiemnej. 

Franciszek Dionizy Kniaźnin 
1750 - 1807. 

~zyja tu r~ka pomoże? 
Cjc.S~ naszych wielki Boże! 
Powstaje na nas złość mnoga 

I sewsząd trwoga. 

Po czarnej niebios przestrzeni 
Zachód się krwawo rumieni. 
;icher od wschodu wypada 

l obca zdrada. 

Jakże ten pożar łakomy. 
Jak wytrzymamy te grom.y? 
Niechaj się puszy moc sroga, 

My dzieci Boga! 

•Ja - mówi - pójdę przed wa.mi, 
Doły równając z górami , 
Zamki taJampe otworzę, 

Hardych ukorzę•. 

Uczyń,jak mówisz,o Panie! 
Bojaźń i zbrodnia ustanie. 
Słodką się ku nam rozśmieją · 

Irena Karpińska, 
/wyjątki z ksi~żki: 
'Polskie ubiory ludowe na scenie~ 
za zgodą wydawców/. 

Cnoty nadzieją. 

Llbiór f owi c ki 
Na zachód od Warszawy,w dolinie Bzury i jej dopływów leży dawne Księs­

two Lowickie,które zajmuje większą część powiatu łowickiego i.zachodnią skiernie­
wickiego. 

- 5 -



Łowicka kultura ludowa od kilkudzięa ięciu lat wzbudzała zaintereaowa· 
nie naszych ludoznawców,a ubi ór księżacki narzucił się swoją barwnością jako je­
den z czołowych i najbardziej popularnych ubiorów mazowieckich.Ubiór łowicki 
jest dotąd noszony głównie przez kobiety.~ężczyźni używają go już znacznie rza­
dziej,ale wkładają go na przykład na procesję Bożego Ciała itp. W ostatnich cza­
sach ubiór kobiecy redukował się między innymi i ze względów ekonomicznych, i 
kobiety zaczęłY wtedy nosić paaiaate,aamodziałowe fartuchy przy innych częściach 
miejskiego ubrania.Uczywiśćie nie można już wtedy mówić o ubiorze łowickim jako 
o całości. 

Najbarwniejsze samodziały są stosunkowo niedawne.Oatują się od chwili, 
kiedy na rynku pojaw iły się farby anilinowe,których jaskrawość zachwyciła Keit­
żaczki do tego atopnia,że zaczęły nimi wyłącznie • krasić•,zarzucaj~c dawne epo­
soby barwienia roślinnego.larówno dawne,piękne aamodziały,jak i prymitywne kro­
je sukman oraz prosty sposób zdobienia koszul szarymi lnianymi nićmi i czarną 
stebnówką należą już do zabytków przeszłości ,przechowuje się je w museum regio­
nalnym w Łowiczu. 

ielniane,podłużne pasiaste tkaniny są pospolite na Mazowszu i Podlaaiu. 
Aasiaste,lowickie tkaniny w formie zbliżonej do obecnej weszły w uży­

cie nie dawniej niż przed 100 laty.Oskar Kolberg nie uwzględnia ich jeszcze w 
swoich badaniach.W XVIII w.lud w okolicy Łowicza nie używał pasiastych tkanin na 
ubrania.W polowie XIX w.noazono spódnice i zapaski "bawełnicowe• w drobne biało­
czerwone i biało-niebieskie paaki.i ostatnim ćwierczwieczu XIX w.używano na gor­
sety i spódnice tkaniny aamodzialowe,tzw.aorca - biale,lniane,przetykane czar· 
woną lub czarną bawelną.Noaily też dawne Kaiężaczki jednolite,ciemne,modre(gra­
natowe) lub czarne wełniaki,a następnie upodobały sobie tzw.barwę proatą,czyli 
czerwoną w odcieniu koralowym.Te czerwone samodziały urozmaicały często - wąskie 
jasne prążki,nasywane prsymilnikami lub podchlebniczkami,przeważnie obramowane 
z dwóch s.tron czarnymi nitkami dla złagodzenia jaskrawości •. 

Wełniaki dwubarwne przeistoczyły się z czasem w wielobarwne.Przed 
pierwszą wojną światową zapanowała barwa pomarańczowa (zwana w Lowickiem du· 
beltową) i zastąpiła dawną piękną,roślinną barwę koralową.O. kolor pomaratcsowy 
(chrom) nazywano łowickim nawet w Opoczyt.akiem.Zaczął on stopniowo przechodzić 
w coraz jaśniejazy żółto·pomarańczowy,zbliżony do barwy kwiatu naĘietka.Pojawiły 
się szerokie pasy - zielone,czarne,wiśniowe,a potem zaczęły wchodzić w użycie 
różne odcienie:zielony,niebieaki,brunatny,fioletowy,żółty,amarantowy oraz cala 
gama pastelowych kolorów rozbielonych wraz z tzw.ciałowym (cielistym - nazwa 
stoaowana,zdaj.aię,pod wpływem pof,czoch cielistych noszonych w miastach). 
Rozpowszechniły się bardzo wyjątkowo brzydkie zastosowania różnych odcieni zeni ­
łozielonego,amarantowego i niebieskiego. 

N 
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.,~~DflCUlY 
~1ŁE CZYTELNICZKI! Rozdzielone przestrzenią,aięsającą nieraz tysiące 

· · 1 ZACHOWANIA POLSKIEGO DZIECKA DLA POLSKI.Praca na mi 1 zdązamy do Je d n ego c e u · • C"' 
· ~ 1 · t najskuteczniejsza SLUZBA POLS a. . 

n1w1e azko neJ • 
0 

. . • . wa•n ·m doświadczeniem w rozwiązywan1u Ch tnie będę dz1el1c s1ę z ·~ mo1 . 
zagadnień me~odycznych i usuwaniu trudności,jakie napotykacie w teJ pracy. 

P,J!HKA ~. Powtarzanie w nauczan~u ~eat zjawiskiem właściwym.Trzeba Je 
lk · mnia~ przez atosowanie urozma1cen. 

1 
. 

ty o uprzy~e . " l k .. oddzielonych od siebie tygodniowym okresem, na ezy przeĄ 
Wlązanle :a~~~nia racy domowej,przygowanej do samodzie lnego wykona-

prowadzać za pomocą P . . przekraczać możliwośc i dziecka. · m ilość zadanej pracy me pow1nna .. 
Ola,przy c~y· . l k j' poświęcić na dokładne omówienie pracy domoweJ l ap:aw-
Częś6 tygo nl?WBJ e c l . . konać Konsekwentne sprawdzanie wyników wdrozy 
dsenie,czy dzlecko potra~l J~~Przychylne nastawienie rodziców umożliwia odwo• 
~:!~~k~i:od~y~1~~~;c~~~;c~: .;konało zadanie domowe wg.zaleceń Pani. 

A oto kilka przykładów pracy domowej: 
literą ~ i podkreślić ją,podo­~ wypisać z wyznaczonego tekatu wyrazy z 

bni~ - .~. i itd. ó literą ~ z podkreśleniem i wytłumaczeniem, b/ wyp1sac kolumnę wyraz w z a . 
· i r~w - rowy zn..2_w - znowu 1 t p. ; np.,pr~- pr~ • - b, h . ch~~ki • achodek kredka- kres!a itd c1 ćwiczenie podobne,ba)łka - a..v.un1a,s ~ - •. - • . go 

~przeczytać trzy razy opracowany na lekcji wierszyk lub nauczyc alę 
ładni e czytać; · d · ck o 

· · wvrazy ,których znaczeola Zle ~ przeczytać now~ czytankę i wyp1aac -J 

nie rozumie; . b opowiedzieć na lekcji o f/ przeczytać nową czytankę bardzo dokładn1e,a Y 
tym co jest w niej napisane. 

ć · · k 8-9 lat,opracowywuje Pa· Sądzę że mając do czynienia z dzie ml .W ue u 
. ~ l d · opowiadania historyczne. 

ni z nim1 podan1a, eeen Y ~ . d < racA domow~ _ rysowanie odpowied-Dl 'ch utrwalaola mozna za a~ na P Y ~ . • • • 

a 
1 

. . . u·e ch tnie Nie trzeba zrazac s1ę ole-
nich ilustracji z podp:saml.Dz~ec~o.r~a; jea~ to te utrwalają u dziecka opo-
udolnością tych ryau~kow,bo ~aJwa~nl&JBZ . ono pr~ypomnieć sobie opowiadanie z 
wiadania.By wykonać l:ust:acJę w om~,mual . o kilka wykonanych rysunków dziec­
lekcji i wybrać odpowlednl fragment: .opa:~~~dania a ucząca uzupełnia całość. 
ko chętnie powtarza zapami~ta~e ~=;~~~ o~ografii r~dzę salożyć •słownik geogra-

Jako przygotowaole 
0 

J g 0~Polaka" w miarę przerabia-
ficzny•.Na.kartka~h zwykłego ~ea~~~:~::ti:r;~;:::r:Góry,Krafny,Porty,Sąsiedzi, 
nego materlału uml~szczać ~aplay.o~z tk~wać w ten sposób: zapytać dziecko,czy 
Bo~ctwa itd.Slo~nlczek mozna z~p ąoz t w odpowiedt polecić wpisanie na 
zna jaką.nazwę ~laa ta w Po:~~e ~aapna~typ~e kolejne wpisanie podanych nazw. 
pierwszeJ stronle zesz~tu Ulaatai,ć d . z!pisania nazwy miast z opracowanych 
ucząca może równocześme pny~omn. e . o d słownika mieisc urodzenia rodziców, 
czytanek.Na pracę domową za~a~:wpl&~n~ena;bardziej lubianych przez matkę,ojca, 
ich zami eszkania w ~olace,mleJscowos~ l 'td upra~owywane czytanki dadzą material 
gdzie chcieliby zamleezkać po p~rocl~ l ;u zapoczątkuje działy:Krainy,Porty, 
do dalszych stron zeazytu.Czyta a o omo~ zatytułować "Widoki z Polski• i w 
Bo~ctwo (np.ryby ) itd. D~ugą poł~~~k~e~~~s~racje 

1 
czasopism itp.Praca ta ni ei dziecko będzie wkleJać pocz ow 1,. 

Y 
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·pogłębi jego zainteresowanie tematen1 ,spowoduje samodzielnoli6 w poszukiwar.iu i 
stale myślenie o Polsce. 

Zadania domowe mają na celu nie tylko ćwiczen i e i utrwalanie wiado­
mości , lecz zmuszają dziecko do zajmowania się przedmiotami ojczystymi poza 
lekcją. 

Zanieczyszczanie języka polskiego obcymi wyra zami jest zjawiskiem po ­
wszechnym na emigracji .Walka z tym jest żmudna,nierr~iej konieczna.Podaję jeden 
z wielu sposobów: zapowiedzieć dzieciom , że przez miesiąc będą zwalczały w mowie 
np.wyraz • car•.w tym celu wypiszą na podłużnej kartce papieru u góry •samochód• . 
Kertka będzie leżeć w domu na widocznym miejscu, a po każdym użyciu niewłaściwego 
słowa • car• dziecko ma wpisać polską nazwę •aamochód •.Za interesować tym rodziców, 
co może mieć wpływ i na ich mow~ .Po miesiącu zebrać kartki i omówić wyniki. 
l kolei zaatakować inny najczęściej używany przez dzięci obcy wyraz. 

P, REGINA O, Przy nauczaniu czytania córeczki zastosowali ście Pańetwo 
najl epszą metodę.Ukladanie podpisów z liter ruchomych jest bardzo interesujące 
i najszybciej prowadzi do opanowania techni ki czytania.Jeśli córeczka jest już 
w wieku szkolnym,proez ę pamiętać o konieczności równoczesnej nauki pisania . u ile 
inte r esuje Panią metoda nauki czytania i pisania,znajdzie ją Pani w broszurze, 
opracowanej przeze ~~ie p. t. • jak uczyć czytania i piaania• (wydawnictwo Pblskiej 
Macierzy Szkolnej w Londynie) , kt óra ukaże się na rynku pod koni ec listopada. 

( Dalszy ciąg nastqpO. 

Londyn , 27 października 1954r. 

Beata Obertyńska 
(poetka współcz esna) 

Bia.ta. 
Des zcz mży już drugi tydzief. •• 
Dzi e~ skurczył się i pos zarzał, 

Nad mokrą pustką t rawn ika 
klomb szałw ii się dożarza •• 

Przez zapłakane szyby 
twarz widnE mokrej dalii •• 
•• Choć po pokojach chłodno , 
Jeszcze się w piecach nie pali •• 

Beata Obertyi.aka 

Celina l~ikołajczakowa 

' 

-godzit:Ja 
~ bliskiego oknom klonu 
za liściem mokry liść leci -
••• ~hoć ciemno już po pokojach , 
jeszcze się lampy nie św ieci •• 

Wysoko, gdz ieś pod suf it em 
komary grają z rzadka -
- Pachną ostatnie róże 
i pierwsze, zimowe j abłka ••• 

a: ólczesna). ra 'g l a 
N 'imno i mokro . Amierzcha już niestety. 

~la wciska się w-ogród między żelazne 
Zl początku była prze źroczysta, 
pptem stała efę cięższa od powi etrza 
bliższa i blada~, 

teraz już mętni eć zaczyna 
jak tężejąca stearyna.-

archiwum - 8 -
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Wśród rozlicznych -organizacyj uchodźczy ch zanotować należy pożyteczną 
działalność Federacj i Kobiet Środkowej i Wachodniej Europy /Central and Eaat 
Kuropean Women ' e Federation in Exile/,powstalej z końcem 1952r. z siedzibą w 
Londynie. O . . •- d. l da . . b k .6 . l r~nl ZBCJa ~ po Ję a za n1e lączen1a ko iet raJ w spoza ze aznej 
kurtyny,celem zespalania wysiłków i wspólnych wystąpi eń w pracy na rz~cz odbu­
dowania niepodległości i instytucYj demokratycznych w krajach Europy Srodkowo­
Wachodniej,oraz celem ~cieśniani a w ięzów i wzajemnego zbliżenia mi~dzy powyż ­

szymi krajami. 

Organizacja została założona na zasadach czysto apolityczny ch i czł on­
kostwa indyw idualnego . - Statutowo nie wolno żadnej czł onkini występow~ na te­
renie Federacji imieniem j akiejkolwiek partji,czy organi zacji politycznej,do 
której należy . 

i czasie swego,dośc jeszcze krótkiego istnienia,F~deracja zorgani zo­
wała cały szereg zebrań dya_kusyjnych,na któ~ch omawiane były aktualne problemy, 
zwi4zans z krajami i obecną sytuacją Eur opy Srodkowo-Wschodniej . Z pośród odc zy­
tów wymieni~ należy prelekcje na temat1 : Sprawa Federacji Europejskiej w ramach 
Zjednoczonej Europy /prelegentem był Amb.E.Raczyńaki/,warunk i psychologiczne 

·' współpracy międzynarodowej /pisarka U. Kuncew iczowa/,dośw iadczen ia w s owi eckich 
obozach koncentracyjnych /pisarka ni emiecka Buber-Neumanf,sytuacja religji kato­
lickiej,prawoaławnej , proteatanckiej i żydow akiej poza żelazną kurtyną /ar.Z. 
Stahl,Rev. Galdau, Rumun,Ch.Kalnins ,Łotysz i znany dzienn ikarz Z.Blit/,organiza­
_cja życia uchodźców w Szwecji /Yme Rey/, zagadnienia politycznych uchodźców 
/Rumunka p.Iliescu i p .Kuncew ic~~.wynaradawianie uchodźców /Czeszka p.Felz­
mannowa/, wrażeni a z obecne'j Rosji /Hon. Urs.Bower/ i obecne problemy Europy .· 
Srodkowo-Wechodniej /Lady l!uir, Bułgarka z poc~odzenial i i . · 

W zebraniach,pr ócz cał onkit Federacji ,bra l i udz iał przedstawiciele 
wie lu organizacyj uchodźczych, oraz zapraszani golic ie z ang~elakich _i międzyna­
rodowych organ-izacy j kobiecy ch , co dawało okazję riie tylko do wzajemnE!go bl~ żaze­
go po znania i wymiany opinii, ale .i do aktuali zowania spraw krajów Europy Srodko­
wo-~schodniej w opinji brytyjskiej,• której tak ważąą rolę odgrywają kobię,ty~ 

Drugim ważnym polem dz ialalnoś c i J.o'ederacj i ·by lo · naw iązani e oficjalnych . s~osunków. 
z zachodnimi organizacj ami ·kobiecymi, z którymi· kontakt krajów Eur opy .Srodko.wo­
iachodniej z ostał przerwany lub przeszedł do_ rąk organ isacy j komunisty.czny_ch. 
Yimo trudności • uzyskaniu oficjalnych afi liacyj; członkinie Federacji spotkały 
się wszędzie z miłym przyjęciem,mając okazję do przypomnienia znowu losu swych 
krajów • współpracy z kobietami wolnych narodów. " 

. -. 
Federacja opracowała również r ozmaite wni osk i i rezolucje /jak ,np • . 

w sprawie prześladowań religijnych,wywozu ludności w krajach poza żela~ną ku~ty­
,. ną,rezolucję , doty czącą prawa azylu uchodźcól!Y.,które były przttsyłane nast ępni e ' 

odpowi edni m organi zacjom czy osobistościom do w iadomoi.ci i rozpatrzenia •.. . . . ~ . 
W chwili obecnej do federa cji · nale żą:Polki,Czeazki ,Rumunki,ięgierki, 

Bulgarki,Jugąal.owianki i przedatawicielk~ krajów Bałtycki cn.. , : . . ... _ ... . .. -. 
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Na czele Federacj i stoi obecnie Polka dr.B.~rwecka,a sekcję polską 
federacji w z~rządzie międsynarodowym reprezentuj-. panie:M.Kuncewiczowa,T.Li­
siewic~·'}·A.:Ni~r~Qiań,ska.W Komisji .Rewi~jpej, .• zasiada s ·r.aad_enj:a : }iol_ęktego 
p.Y.Pl·Utyoska,pró.ęz tego w ·wszystkich innych komisjach organizacji flolki są 
również reprezentowane. 

. 
. .. . Federacj~ z<iobyła sobie dotychczasol!ą ną . p:facą _duży :kapi.tał zaufania 

-··na .z~wDątrz.,o~s wielkie możliwo_śc,i • · pracy propagandowej ~ .rzecz nas_zych kr.a­
jó•.Jak więle riaszY.ch organ{zacyj,ci.er:pf jednak na .brak ś_rodków finansąJcych · i: 
deistateczną ilość wolnych rąk do pracy ,wymagającej niesłychanej sy_stema,tycl!:'no:ś­
ci, ciągłości i ctasu na studiowanie aktuainy·ch zagadnień. Sekcja po'lska Federa­
cji zwraca się zatem o jak największe zainteresowanie i pomoc wszyst'ld'ch · Polek. 

: ~ ' 

B.K. 

) 
. . 

SWIATA .. 
W KRAJU sytilacja nie uległ~ zmian'ie.Rząd komunistycsny przeprowadził 

reformy ·pod z ialu administracyjnego, przez wprowadzenie gmin j ednostkowych;wskli­
tek czego liczba gmin zwiękssyła się z 3000 do 8800.Chodz.ilo o zwięt"szenie kon-
troli komunistycznej nad życiem wsi. . . 

lliiGRACJA POLSKAL W życiu emigracyjnym · należy zanotowa· ~. '~!'Zmożenie się 
ruchu wydawniczego i ożywione życie kulturalne.Przedstawfenia teatralne,k:ortcer­
ty i odczyty odbywają się przeważnie przy licznym udziale publiczności. 

. . ·.. .~ ~ 

Sytuacja ogólno-polityczna świata zaznaczyła się ważnymi wypadkami. 
Konferencja mocarstw w Genewie zakończyła się układem,na podstawie którego dąko­
mł się w INDÓ-cHIUACH podział Viet-namu na dwie cz_ęści,a mianowicie pólnocną -
podlegaj_ącą władzy komunistycznej, oraz południową z rządem narodowym. W ten spo­
sób zakończyła się wojna 0 uci<tżliwa dla ~·rancji,z poważnym jednak osłabieniem 
tego państwa. 

. 
W zachodniej Europie,po odrzuceniu przez francuski parlament UKŁADU O 

O EUROPEJSKIEJ WSPOLNOCI!. OBROIDlEJ z udziałem ARMII N13MI~CK~EJ,Wielka Brytania 
podjęła inicjatywę w ~ierunku podtrzymanią głównej idei tego układu prze~ roz­
uerzenie dawniejszej umowy,zawartej w Brukseli,na Niemcy,oraz dopuszczenie do 
utworzenia armii niemieckiej w liczbie 12 dywizji,z zacieśnieniemkontroli zbro­
jeń niemieckich,oraz przy równoczesnym zobowiqzaniu . się Wielkiej Brytanii,że za­
trsyma ona 4 dywizje swego wojska na kontynenci~ europejskim. 

Niemcy mają wejść do ALIANSU ATLANTYCKIEGO~oraz odzyskać suwerennośE, · 
z pewnymi tylko ograniczeniami. 

ad~ Niemcy doszły do wst~pnego porozumienia w sprawie SAARY. 
~szy Bt~e te układy będą jeszcze wylll8galy ·ratyfikacji .Gdyby układ.J te 

weszł~~ żł~e, N1~cy zachodnie - dokonawszy zbrojeń - staną się ważkim · czynni-
kiem poli\(Y~jllflllW p li tyce europejskiej. · . · · 

. Nif~wi~~m jak w tym wypadku sacsną działa6,wobec faktu,że Wschodnie 
N~mcy'•.inajd " jąQ~ i~p d okupacją sowiecq,a sprawa zjednoc~enia .N.iemiec wysuwa­
na jestl ~-ak ważny. e1 polityki niemieckiej. 

' 
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· · . ·~:z 'ok_azji pie'r~rsymki zorgani.zą',.:~nei przez Naczęlnictwo do Aylesford . 
J .E.Ks •. ;Arcybiskup· Józef Gawlina nadesłał ~ismo następującej treści: , 

• 
. . ' 

JOSEPH FELIX GAiLINA 
Archiepiscopua Tit.Madytensis 
S~lio Pontificio Assistens · 

. . 
Drodzy Druhowie i Drogie D~uhny, 

·Pierwszym ·· i najważniejszym harcerskim prawem j est:Slużba Bogu i Polece • 
Bogu służy się przez oddawanie Yu czci i przez wierne wykonywanie Jego przykazań. 
~l~żba · zaś Ojczy·żnie,dźiŚ szcżególnie,pólega · przede· wa_lyetk.im na -p-onoszeniu dla 
JeJ dobra ofiary, choćby naj w i~kszej. · 

· Pielgrzymując do święt.ego ustroni.a w ·Aylesford,gdzie przed wiekami 
objawiła s:ii~ Najświ'i_tsia ·Boża Rodzicielka,dajecie dowód nowy; iż" dobrze rozumie~ 
cie i dobne sprawujecie harcerską swoją służbę.Sk·ladacie bowiem swym pielgrzy­
mowaniem hołd Wszechmocnemu Bogu,a: modląc si~ za Polskę 'i za. polski Naróci~upra..: 
szacie dla naszej Ojczyzny i dla Rodaków naszych w Kraju łaskę wytrwania w obe·c­
nym ucisku,oraz przetrwania straszliwych czasów dzisiejszej niewoli,aż ·zajaśnie­
je nad Polską słońce prawdziwej wolno!ci. -

Jestescie spadkobiercami tych polskich Harcerek . i Harcerzy,którzy w 
zmaganiach z wrogiem o byt naszej Ojczyzny hojnie oddawali swe życie za Polskę i 
za Polak6w.SztandaT Harcerstwa Polskiego,przekazany wam ·przez bohaterskich ·"a­
szych poprzedników,trzymajcie w dłoniach mocno,unosząc ·go tak wysoko,by · cały 
świat widział,iż,wbrew zakusom nassych niecnych wrogów,polskie harcerstwo żyje 
i nadal godnie sprawuje swoją służbę Bogu i Ojczyźnie.Tak jak krocie Harcerek 
i Harcerzy umiałó za Polskę ·umierai,Wy umiecie dla Niej ży~. 

W Maryjnym Swiętym Roku wszystkich las niech weźmie w swą matczyną 
opiekę Niepokalana Maryja,Królowa Polski i calego świata,a Wasza Mistrzyni i 
Przemożna Patronka. · 

Wasza miłość dla Najświętszej Panienki,Wasza wiernoś6 Bogu i świętemu 
Jego Kościolowi,iasze dziecięce oddanie Ojcu Świętemu,Piusowi III, • . czego tak 
liczne dowody dajecie.szczególnie w tym Maryjnym Roku, - są dla ·mnie ·wielkim 
pocieszeniem i wielką rado6cią. · 

ProsZQ Was,byście się modlili za . uwięzionych w Kraju 'polskich kapła­
nów i Biskupów z naszym mvczeńskim Kardynalem Prymasem Stefanem Wyszy~skim na 
czele,Pamiętajcie też w swych modlitwach o mnie,waszym szczerym i serdecznym 
przyjacielu,który Wam,Druhny i Druhowie moi,czule z całego serca błogosławi. 

Józef Feliks Gawlina,Arcybiskup 

Rzym,dnia .22 września 1954 roku, Opiekun Polskiej Emigracji • 

Młodzież harcerska w ':.'~elkiej Brytanii w hołdzie Uatce Bożej udała się w· dniu 
26 września br.do JAylesfordpod Londynem.W pielgrzymce wzięło udsiał około 400 
osób z władzami harcerskimi na czele.Pielgrzymkę prowadsił Nac~.Kapelan ks. 
kan.Rafał G~goliński-Elston. . . 
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Zuch fi 
~z!a.Tce12ie druzyt:J.ozvuch zuchów 

Wiek zuchowy to okres wychowanie poza rodzi~.Na emigracji ~rzede 
wszystkim dom jest reprezentantem polskoeci , dlatego cale niebezpieczeństwo wy­
narodowienia skupia ei~ właśnie na poko leniu,zrodzonym na obczyźnie,• wieku,kie­
d.Y ten dom opusscza,idąc do szkoły obcej.Lata te często decydują bezpowrotnie o 
wyratowaniu lub zatrzymaniu dziecia pr~ polskości. 

Już w czasach przedwojennych ruch zuchowy uznany był za bardzo pomoc­
ny w utrzymaniu polekości młodzieży na emigracji.W obecnej sytuacji jest prawie 
jedynym środkiem ujęcia i wy chowania dzieci w milości dla Poleki. 

Trudne to i odpowiedzialne zadanie spada przede lfBZyetk.im na baspo­
średnich kierowników pracy suchowaj - a wiQc drużynowe i ąrużynowych zuchów. 

Prowadzenie·gromady zuchowej wymaga większych kwalifikacji o~ młodej 
drużynowej niż prowadzenie drużyny harcerek. Drużynowa harcerek przewodzi swoim 
młodym koleżankom i wepółwychowuje się raze.m z n.imi .Drużynowa zuchów musi prze­
wodzić i wychowywać.Muei znać psychologię dziecka i zasady pedagogiczne. 

Na emigracji wkradły się do pracy zuchowej różne blędy,jak np.wyłączne 
etosowanie •cykli •.l!lode harcerki,młodzi chłopcy nie wiedzą, że cykl je et to for­
ma przeprowadzenia sprawno6ci zuchowej,którą to formę wprowadza się dla rozsze­
rzenia i uzupełnienia wymagań na poszczególne gwiazdki. 

Wkradają się różne bł~dne terminy jak np.•nadawa.nie gwiazdki• -a tym­
czasem jest to:akładgnie obietnicy g!ie.zdki !.II lub III. Przez używanie niewła~ 

• 
ściwych określeń zatraca się istotny sens danych metod.i. tym wypadku nie chodzi 
o odznaczenie sucha gwiazdką za zdobyte umi ejętności,a przypomnienie zuchowi,że 
będzie się starał być dobrym zuchem.Stosownie do pięcia się ~zwyż,ta obietnica 
się powtana.·W tej uroczystej chwili dokonuje się zamknięcie pewnego okresu, 
w którym .zoetało zrealizowane zało żeni e wychowawcze.Zuch nie e~aje się kapitanem 
o trzech gwiasdkach,tylko jest dsieckiem,czyniącym wysiłki ku oeiągn~ ęciu dobra, 
a że jest dzieckiem zapomina o ewoich obietnicach,postanowieniach i trzeba mu je 
przypomnieć .To jest przyczyną trzykrotnego składania ob i etn icy zuchowej.Ta trzy­
krotnośc j est drabi nką,po której zuch pnie się wzwyż,by wreszc ie już w drużynie 
złożyć przyrzeczenie - jedno na cale życ~e. 

Słyszę nieraz zdania,że zuch był zbyt długo w ~romadz ie ,aż 4 lata,że 
znudził się i teraz nawet w harcerstwie dalej się nudzi.Swiadczy to o tym, że 
miał nieudolną drużynową i w zuchach i w drużynie..Materiał zuchowy jest tak bo­
gaty ,że wyczerpać go trudno.Samopoczucie dzi ecka w

0
gromadsie zależy od drużyno­

wej,jej przygotowania.- od tego,csy posiada ona • iskrę Bożą•, ten talent wrodzo-
ny ,któ · e-s't,-ni-~zbędny do wszelkie j pracy twórczej. . 

. · żynowa uchów,by pełnić odpowiedzialnie swoją . pracę,muei prz ejść 

urs i oto~ • kle• - tak wy starczy to dla dy1etanc~iej roboty i paczenia 

<lz ·~i. .J,l_o.bra dr~y ow ·musi być na poziomie stopnia samarytanki - powinna 
p ac ać • d~ ~'j grom daie,jako przyboczna lub gromadkowa,należeć do druży ny 
d użynowy,~ i czestn~ zyć w zbiórkach metodycznych dla drużynowych suchów, w 
ZJ zdac 1 i ena:j ą9H,otiprawach zuchowych.łliezbędne. jest przejście kursu dla 

zuc ó • 
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'łl Wielkiej Brytani i w roku 1954 kurs taki będz ie trwać przez cały rok. 
Drogą samokształcenia zdobywać będą uczestniczki teoretyczne wiadomości według 
wskazówek,otrzymywanych z kierownictwa kursu. Dwukr otnie w ci~gu r oku odbędą s ię 
trsydni owe zj'azdy dla przedy akutowania zagadnie ń, poznania innych gromad i wspól­
nego zaplanowania dalszej pracy . W lecie kura metodyczny zastąpią małe kolonie, 
prowadzone przez instruktorki zuchowe,które uzupełnią praktyczną stronę kursu 
rocznego ,doetarczą materiału gier , piosenek,modeli do majsterkowania , pomysłów do 
obrzędowości i metodycznego stosowania programów zuchowych. 

Poza granicami Kraju znajduje si~ jednak wiele harcer~k,prowad~ących 
gromady w bardzo odległych miejacowościach,gdzie tr~dno uczestn1c~yć w ZJazdach, 
czy konferencjach ,a nawet nie mamożliwoścj wybrać s1ę na k~re.J~kze te oao~y mo­
~ zdobywać pot rzebne wiadomości?N ieatety tylko prz~z stud1~wan1e ~o~rę;~n1ków 
zuchowych,których zestawienie podaję na ko ńcu.Jest Jeszcze 1nna mo~llwosc. ­
korespondencja z instruktorkami zuchowymi w Krajach o pracy. zorgan1zowaneJ, ~ 
wi.ęc jak w.Brytania,czy Stany ~jednoc~oone.l:oż liwy byłby udZla~ ko:e~pondencYJny 
w kursie.Pomocą tei byłoby zapoznanie się z pracą zuchową kraJU mleJaca za-. 
mieszkania. Tu trzeba pamiętać,że w pracy z zuchami polskimi należy uwzględma~ 
psychikę dziecka polskiego. 

Bibliografia: 
J .Zwolakowska- ­
A.Kami f.aki - -

W.Dębski/Kuncewicz 

Wł.Dybowaki -
M.Kreutz -

"' E.Claparede -
Ch. Buhler -
Dr .Szuman 
P.Bovet -
A.Binet -
J.Korczak -
B.Rueeel -
J .Je leńska -
St.Balsy -

·w grornP.dzie suchów• 
"Książka wodza zuchów• 
" Krąg Rady " 
•Antek Cwan iak• 

- •czuj !/ Sp iewnik zuchowy 
•Fizjologiczne podstawy wychowan ia" 
"Rozwój psychiczny młodzieży • 

l . L. 

•psy chologia dziecka i pedagogika eksperymentalna• 
" Dziecięctw o i mlodos5 • 
• organizm a życi e psychiczne• 
"Instynkt walki" 
"Poj~cia nowoczesne o d~oieciach" 
•Jak kocha~ dziecko• 
•o wychowaniu'" 
•s ztuka wy chowania• 
•zarys psychologii w związku z r ozwojem psychiki 
dzi ecka• 

'Nydział Zuchowy przy Naczelnictwie Z. H.P.poza granicami Kraju,którego 
kierowniczką jest hm.Bogumila Szulcówna,rozpocząl wydawanie miesięcznika p.t. 
•w Kręgu Rady•,przeznaczonego dla kierowniczek i kierowników pracy zuchowej. 

Pierws zy numer wydawnictwa otwiera list Przewodniczącego Z.H. P.poza g~ • 
Kraju z.szadkowskiego ,który m.in.pisze:Popatrzcie uważnie i le j est dzieci poie­
kich w wieku zuchowym,które

1 
żyjąc w obcym środowieku, ulegają wynarodowieniu.Zajt 

cie się dziećmi,które nauczycie śpiewać,mówić i modlić się po poleku ,którym opo­
· wiadać będziecie o Polsce - to ważna i odpowiedzialna służba. 

W dalszym ciągu numer zawiera list kierowniczki Wydz.Zuchowego, hm. B. 
Szulcówny,artykuł z aziedziny historii ruchu pióra dh.I.Lukomekiej,która pro~a­
dzila Wydział Zucnów w Gł.Kw .Harcerek od roku 1938 oraz artykuł hm.Z . HalkoweJ 
p.t.•Jak zorsanizowa~ gromadę zuchową•, pożyteczne rady na miesiąc listopad pió­
ra dh.Eli Wojniłow ic z-Słowikowskiej.Numer za~ka kronika. 
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Główna Kwatera Harcerek.Rozkazem 1.6 Naczelniczka Harcerek poza gr. 
Kraju,hm. E.Andrzejowaka,przychylając aię do ?.Yboru konferencji instruktorek w 
Stanach Zjednoczonych z dnia 6 .9.54r.mianowała komendantką Harcerek w Stanach 
Zjednoczonych hm.J . Miskową, 

zgodnir z wyborem konferencji inptruktorek z Wielkiej Brytanii z dnia 
3.10.54r.mianowała komendantką Harcerek w Wielkiej Brytanii hm.Irenę Lukomską. 

llo zespołu Głównej Kwatery Harcerek na rok harcerski 19~4/55 Naczel­
niczka powołała druhny:hm.hm.H.Eksteinównę,lren~ Łukomskq,Halinę Sledziewską i 
Bogumiłę Szulcównę oraz phm.phm.Irenę Bogdanowiczową i Jadwigę Truscoe. 

• 

Ze wszystkich stron świata napływają wiadomości o ożywionej akcji 
letniej. 

We k'rnngj i 36 harcerek obozowało przez trzy tygodnie pod komendą hm. 
M.Bayowej w Stella-Plage, a w Domu Kolonijnym odbyły się kolonie zuchów w 3 tur­
nusach1po mniej więcej 50 dziewczynek każdy.Pr6cz tego w Stella-Plage obozowały 
harcerki 1 drużyn hutca Bałtyk wspólnie z harcerkami z rrancji oraz odbył się 
kura dla drużynowych,w którym uczestniczyły harcerki z Anglii i z Francji. 

W Kanadzie w miejscowo6ci Barry's Bay,na terenie,należącym do OC.Fran­
ciezkanów,a administrowanym przez ks.hm.R.Grzondz iela oboz owało w lipcu około 
140 harcerek i zuchów.Odbyly się tam:obóz drużynowych pod namiotami,obóz harce­
rek pod namiotami i kolonia zuchowa dla dziewczynek i chłopców,prowadzona przez 
Komendę Harcerek. . 

Akcję letnią prowadziły:Komendantka Harcerek w KPnadzie,hm.~ofia Sto­
handel,hm.Zofia HRlkowa,oraz przewodniczki B.Charuba,D.Sznajdrówna i S . Ołowicka. - . 

W sierpn4u odbyło się zebranie Komitetu Organi zacyjnego 0kręgu Z.H.P. 
w Kanadzie,a w październiku ma się odbyc konferencja instruktorska. 

W akcji letniej w Wielkiej Brytanii wzięło udział około 180 harcerek, 
prócz tego 15 uczestniczek było w obozie Wychowania Fizycznego,zorganizowanym 
przez Główną Kwaterę,a prowadzonym przez instruktorkę w. r.hm.Jadwigę Truscoe. 

Ud.l6 sierpnia do 2 września odbył się w Stella Plage ,we francji, 
KOBS dla DRUZYNOWYCH Harcerek,/17 uczeetniczek/.Kurs prowadziła w pierwszym 
okresie hm.H.Grażyńska,a następnie hm.I.Lukomeka..Przyb. była phm.Irena Bogdano­
wic~s,a o o~rz.O.Lichtarowiczówna.W dniu 29 sierpnia uczestniczki kursu 
11 ":{ly ud ł w d~~znej pielgrzymce do La Lorette,a pod koniec kura u poj e chały 

półt odn1 · ą. wyc czkę do Paryża .• 
~~re dla DR iYNOWYCH ZUCHÓW w Piteford zgromadził 17 uczestn iczek. 

K r e ~wadzil~~Łjomaka,przyboczną była prz.A.Grabińeka,wsp6łpracowały 
io(t.ra ened.YJtaCi lif· · .Pnieweka. 

Ha ierki z hu ca BAŁTYK /19/ obozowały razem z harcerkami z Francji 
1~8/ w ! ·Jla ge.jb6z prowadziła przew.Ewa Drągowska,instrukto~ką na obozie 
bYla hm ~'Sl'e z -&nk~t.•·· b6z zakończyła zorganizowana przez dhnę H.Sledziewską 

cie zka do Pa' ża. 
Ot j~e z nadeelanego przez druhny P rzewodniczk~ Ewę Drągowek4 i 

Sam. ty~tynę Pa~l~wiczównę opisu: 
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'li tym roku odbył się po raz pierwszy wspólny obóz harcerek z ł"rancj i i 
Anglii.Dodatnią stro~ tego obozu było ,że dziewczęta miały ~iędzy sobą tylko je• 
den wspólny ję zyk. 

Oto co napisała o tym obozie w kronice zastępowa z Francji:"Za.stęp 
Sanitartuszek po raz pierwszy jest na obozie pomiędzy harcerkami z Anglii.Z 
ochotą i z zamiłowaniem słuchamy przy blasku ogniska gawęd i opowiedań o ziemi 
ojczystej,dowiadujemy aię o Polsce,jej prawach i obyczajach.Wiele z nae,które 
nigdy nie były w Polece,będą teraz mogły znać i kochać ziemię ojczystą. 

Po tym obozie będzie~ miały wiele miłych wspomnień,więcej wiadomoaci 
o Polsce i będziemy dumne,że jesteśmy Polkami."-

~~drówkę 6-ciu harcerek po okolicach St.Malo /Francja/ w pierwszej po-, 
łowie sierpnia prowadziła hm.C.Bowenowa,a OBOZ hufca K!RPATY /1.8.-14.8./sku-
pił 13 uczestniczek pod komendą phm.H.Glanowskiej . Przyboczną była phm.Irma Pa­
luchowa! 

Obóz drużyn "JAl~TAR" i RODLO" skupił 17 harcerek i wędrown iczek z 
tych drużyn,oraz z innych drużyn hufca " Bałtył" i "Karpaty• oraz 3 harcerki z 
Niemiec i z ł"rancji.Obóz odbył si ę na wyspie Wight.Komendantką obozu była phm. 
Jadwiga Chruścielówna,a przybóczną prz.A.Grabińeka • • Na koloni i ZUCHOh w Pitsford było 47 dsiewczynek.Kolonie prowadziła 
hm.I.Łukomska,współpracowały druhny A.Nowakowa,H.Niewiarowska i A.Lorysowa oraz 
uczestniczki kursu dla drużynowych zuchów. Gospodarkę prowadziła p . W.~yszkowska 

przy pomocy dwóch matek. 

• fryclecz ki L 
~akacje cinęly,a z nimi okres obozów,ale program harcerski urozmaica­

ją wędrówki i wycieczki. 
~ Londynie także ruch. Drużyna "Pomorze• pojechała na wycieczkę do 

Oakshot .Dodatkowym urozlllliiceniem programu było grzybobranie. Nieco póiniej do 
lasów w Surrey udała się drużyna "Wisła" . 

Celem wędrówki drużyny "Jantar• była mi6jscowość Lilford , gdzie wędrow­
niczki oawiedaiły drużynę harcerek w ich "lustrzanej sali ". 

57 Krąg Starezoharcerski wybrał się na wycieczkę do pięknego,pełnego 
historycznych pamiątek Ganterbury. 

KONfEHE!ICJA INSTHUKTOREK w 'iielkiej Brytanii odbyła się 2 i 3 paż­
cziernika przy udziale 15 instruktorek . Komendantka Harcerek złożyła sprawozda­
ni e za okres swej óz iałalno~>ci • Progra.m pracy na rok następny wywołał ożywioną 
dyskusję.Konferencję prowadziła w pierws~ym dniu hm.dr.J.~ękaraka, w drugim hm. 
lintalia Uilnska.Sekretarzowala prz.Ewa Drąeowska. 

r. dniu 2 października odbyła się ODPRA~A STARSIOHARC~RSKA terenu Lon-l 
dyn .Na odprawie omówiono program pracy do c~erwca l955r .i ułożono szczegółowy \ 
terminarz do dnia lo.stycznia 1955r. Na terenie Londynu pracuje pięf kręgów. 

l 

PiQtnaata Swiatowa Konferencja odbyła się w końcu sierpnia w Holandii, 
w miejscowości ~eist pod Utrechtem. 

• • 
Konfu:.encja Swiatowe odbywały się co dwa lata,za każdym~azem w innym 

kraju.\\' okresie wojny· konferencje nie by ły zwoływane. 
~ 

' 
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, 22 lata temu,w roku l932,na zaproszenie Organizacji Harcerek ,Konfe-
• rencja Swiatowa odbyła s ię w Po!sce,na Sląsku,w naszym harcerskim Buczu. 

• Około dwustu osób,więc członkinie Komitetu Swiatowego z Lady Baden 
Powell na czele,delegatki 62 krajów,oraz goście - po dwie z każdej 9rganizacji, 
a także dyrektorka Biura Światowego - przybyły na Konferencję Swiatową, a 
następnie zwiedzały Krak6w,Zakopane i wiele innych miejscowości ,a także odwie­
dzały obozy harcerek ,kolonie zuchów i Dworek Cisowy Druhny Olgi Małkowskiej. 

l 

Tegoroczna Konferencja Swiatowa zgromadziła 170 uczestniczek. Honoro­
wą przewodniczącą Konferencji była Mrs.Van den Bosch,znana dobrze Polkom i bar­
dzo nam życzliwa.Ile razy spotka ona szary mundur harcerski

1
wspomina Bucze i 

swoje wizyty w Polsce . Obrady prowadziła Mrs.Bruun,również Holenderka. 

Obrady odbywały s ię w językach angielskim i francuskim.Wnioski były 
przygotowane i odbite w tylu egzemplarzach , ile było cslonkiri Konferencji i ro­
zesłane uprzednio,tak że obrady posuwały się sprawnie naprzód. 

Porządek obrad Konferencji był duży,a oto najważniejsze z uchwal: 
l/ W roku 1957, t.j.w setną rocznicę ur odzin założyciela Skautingu,Baden-Powella, 
odbędą się w trzech punktach świata międzynarodowe obozy.Wiek uczestniczek okre~ 
ślono na od 15 do 21 lat,przyczym stosunek ilościowy drużynowych,wędrowniczek i 

• harcerek będzie określony później przez Komitet Swiatowy. 
4( Konferencja Instruktorek Szkoleniowych,t.zw.Trainers,zwołana będzie w Uur ChA­
let,w Szwajcarii w maju 1955 roku.Przedmiotem tej,t.zw.Konferencji Ukrqgłego 
Stolu,będzie P.t"zedyskutowanie metod szkolenia instruktorek, i drużynowych. 
3/ Przedyskutowano następnie spr~wy finansowe Organizacji 5wiatow~j i budżet na 
następny okres./Na fundusze Org.Swiatowej i na pr owadzenie Biura Swiatowego 
składają się or~nizacje członkowskie ,wpłacając coroczną daninę w stosunku 
l pensa od skautki,oraz dobrowolne pensowe datki po l pensie w Dniu MYśli -
Thinking Day .- przyp. Red./. , 
~Dalej zdecydowano,że następne Konferencje Swiatowe będą s i ę odbywały co 3 ia­
ta.~plynęło wiele zaproszet. na Konferencję w roku l957;największą ilo8ć głosów 
otrzymała Brazy lia,tam więc odbęazie się następna konferencja. 
5/ Utrzymano dotychczasową liczb~ delegatek,t.j.po dwie z każdego kraju,bez 
względu na ilość skautek : w danym kraju;np.dwuoilionowa organi zacja w Stanach 
Zjednoczonych ma prawo do wysłania dwóch delegatek,tak jak i parotysięczny 
Luksemburg. Dotychczas oprócz dwóch delegatek każdy kraj miał prawo przysłać na , 
Konferencję Swiatową 2 gości.Obecnie liczba gości zależeć będzie od ilości 
członkiń organizecji,więc np.Stany Zjednoczone będą miały prawo do wysłania 
7 osób,a Wtelka Brytania 5-ciu. , 

/Pełne sprawozdanie z Konferencji Swia­

o 

, 
towej l954r.ukaże się w końcu listopada 
w wyd.The Council r'ire - przyp.Red./. 

Swiatowej Konferencji zwiedzały Holandię i wsz~dzie spo­
~z ·n~~nlrzvjęcie ze strony społeczeństwa.a przede wszystkim skauta~ 

których łączna liczba w tym kraju przekroczyła 50,000. 

karcie październikowego wydania,mieeięcznika inetrukto­
oe~ą.aać możemy fotografię z otwarc ia Swiatowej Konferencji T 

na tej fotografii Polek. 
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numerze tylko kilka kartek dalej,umieszczono fotografię z 
W tym samym . • k h"re w Anglii.W obozie tym,obok a>ozu Międzynarodowego w 'lloolhampton P~rk w Ber.~ l . . k b f lJ •• Włoch 

Brytyjek,uczestniczyly skautki z trancJi,Holandll,Be~gll,Lu.sem.~ ::• anl~· • 
Niemiec Norwegii.: Dominiów. a także 4 reprezentantkl Org~nlz~c:lt re;:~ 
Tielkiej Brytanii.których buzie możemy obejrse~ na wspomnianeJ 0 ogra 11 • 

• 

:t//rgef2fj/ł2fl • 

w dniu 15 sierpnia 1954 roku Polonia w Gordobie,a z n~ą ~ nasza 
bra~ harcerska,przeżywała niezwykłą uroczystość,nazwanie ulicy,na kt~re~ znajdu­
je się lqkal naszego :r.wi~zku,imieniem "Poloni~·.cordob~- to areentynsk1 Krak6~. 

Na to nasze święto przybył mieJscowy WOJewoda /gubernator/ w to 
wanystwie prezydenta miasta /intendenta/ i innych osobi~toóci ~rgentyń~~i~h,. 
a z nasxych polskich władz był mir.ister pełnomocny p.Arci~zewskl,/oczywlSCle,ze 
nie waruawski/ i prezes Poloni i argentyńskiej z Buenos A1res. . 

i chronologicznym przebiegu uroczystosć ta wyglądała w ~po~ob nas~ę­
pujący:Msza Św.z uroczystym Te De~;pow~tania,przemówienia , ~ds~onl tCle.tabllcy _ 
na frontowej ścianie - Viva Poloma ••• Vua Argentyna •• :przyJQ~le w sah z wystę 
j)81f•i chóru i tar.cami polskimi i argentyi.skimi,Yiva ••• YlVa ••• VlVa.:· . 

!de wiem co kto myślał i przeżywał,ale narodu zebr~la s 1~. moc,w19m 
tylko,że było tego dnia wiele momsntów,?oruszających do glęb1 polsk:e ~erca. 
udekorowana niebiesko-b iały~ i biało-czerwonym kolor~m ~ry~~~,z ktoreJ ~adl~ 
tyle wielkich neswiskpolskich z ustgospodarzy tej 11~m1, .s~1ewany pubhczn1~ _ 
nasz hymn ~arwne er upki naszego regionalizmu - zmus1ly n l&Jednego do zap~mn 1 e 
nia na ty~h kilka ~odzin.że żyjemy •na drugim końcu świata".B1la to prawdz1wa 
oaza polskości pod bll!kitnym niebem Argenty ny. 

~ harcerki i harcerze jesteśmy dumni,bo czlowiek,który przez szereg 
miesivcy zabiegał u władz o tę uroc:r.ysto~ć - to nasz druh Zygmunt i"udalej.dzia­
lacz harcerski,stary emigrant z Krakowsk1ego. 

l~oie doczekan:y się dnia,gdy przy dniękach wawelskiego Zygmunta naz­
wiemy wsamian jedną z krakowskich ulic imieniem •Argentyna•. 

--~~ ...... -- Rupicha 

p0 pi~ciu latach pobytu w Chicago nareszcie wyj~żdżam.na ~ak~cje. 
Gdzie? · Oczywiście że do Kanady.Po tygodniowym pakowani~ s1~,pon1ewa: n1e mo- . 
łam si zdecydować co wziąŚć ze sobą na "dz iką "farmę,Jadę do Detro1~. Prędko l. 

~ekko s~nie auto po'wspaniałej "Pulaski Ue~orial Highw~·~prowadz~CBJ ~o.1Jetro1t: 
Po 7-mio godzinnej podróży wjeżdzam do 1Jetro1t 1 s prz~Je~o~Cl~ obaer 

· 1· tak J·ak·•Poland• •sobieski.,"Kościuszko•.Mam wrazen1e,ze Jestem WUJę nazwy u lC · • • 

w Polsce. 
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W Detroit zatrzymuję się na parę godzin u koleżanki.Jeszcze nie zdą­
żylam usiąść ,a już wpadaj~ harcerze i harcerki . - uo się dzieje? Zebranie tak 
wcześni e? - pytam zdziwiona.Dowiaquję się,że wszyscy wybierają się na Uszę św., 
która zostanie odprawi ona przez Księdza Pe szkowski ego.Oc zywiście idę z ni mi. 
Przed kościołem już jest zbiórks.Harcerze tłumac~ mi,że oto tu zbiera się 
Krąg z Detroit ,a tu znowu Krąg z Windsor,Kanada,a tu znowu harcerki z Drużyny, 
~ tu. • • ni e muszv dokończy~,przeci-eż to harcerze z Ghicago . - Uzuwaj ! - L!ów i my 
J ednocześnie i śmiejemy się,że wyjechaliśmy o tej samej godzinie z Chicago, a 
dopiero sp~tkaliśmy się w lletroi t. 

Zegnana niezliczonymi:"Czuwaj! Szczęśliwej podróży ! i jeszcze raz 
Gzuwaj! jadę dalej. 

Na farmie jest cudownie.Tyle nowych nieznanych rzeczy.Uczę siv strze­
lać z dubeltówki,lapać ryby,jeżdżę na wozie z sianem,no i "objadam• si ę poziom­
kami,których nie w idz iałam przez długich pięć lat.Wieczor em czy tam polską gazet~, 
która wychodzi w Toronto.! radością stwierdzam,że gazeta zawiera masę artykułów 
o Harcerstwie i komun ikatów z działalności harcersk i ej na terenie kanadyjskim. 

lłiestety czas leci naprzód.łHe można go w żaden sposób zatrzymać. 
Trzeba wracać.W drodze powrotnej zatrzymuję się w Toronto.Na ulicach można za u­
waży~ masę Polaków.Ma się wrażenie ,że s ię jest znowu w Polsce lub w Europie, 
bo Kanada pachnie Europą.Przejeżdżając przez miasto autobusem,zauważyłam przez 
okno harcerk i i harcerzy w mundurach i z plecakami.Zbiórka,zwiqzana z wyjasdem 
na obóz.Na twarzach widać podniecenie i radość.uemiechnęłam się do nich , choci aż 
mnie nie widzieli.Jak to dobrze by ć harcerką,pomyelałam.Widok harcerskiego mun­
dura może ci przynieść ty l e szc zęś ci e i pogody . 

I znowu jestem z powrotem w Ghicago .Już wszyscy znajomi wiedzą,że wró­
cilam.Już znowu mieszkanie nasze wypełniło się śmi echem i rozmową harcerek i 
harcerzy.Znowu P'idzimy razem na tenisa,siatkówkę,a w sobotę idziemy na zb iórkę. 
Znowu mamy za mał o czasu,żeby się nagadac do woli.Znowu planujemy.! jest nam 
dobrze razem,bo łączy nas brater aka ,harcerska złota nić.,, 

Halina A.Pawłowak~ 

Antoni Staniuchi Buenos Aires,Argentyna.Uziękujemy serdecznie za list z dnia 
25 wrz eśnie br.adresy i materiał kronikaraki .Prosimy o współprac ę. 

ijalina A.Pawlotak§ Uhicago St.Zj.p isze:•z niekłamaną radością otworzyłam "Znicz~ 
Co za cudowna nieepodzianka.Wracam ze azkoly, a tu w skrzynce poczt owej znajoma 
koperta.Rozrywam nerwowo kopert~,rzucam na bok książki i zapominam,że mam przy­
gotować kolację.Jeat "Znicz•,a więc t rzeba go jak najprędzej przecsytać od po-
czątk końca."Dziękujemy za miły list, takie listy dodają ochoty do pracy. 

Zofit ł'Ckjanieę • rdoba,Argentyna;dziękujemy i prosimy o dalszą współpracę. 
Wszy, t~ie } rawy z atwimy. 

N 
Zł.:Opie wieczoru polako-amerykańskiego 

nu ~rz .~rosz~ nadal pami~tać o •zniczu• . 
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ciekavy 0 umieści my go 

~zi ~kujemy serdeczni e za pozdrowienia:•Tę sknemu Płomieniowi• St.Z~~~n;. , . 
Jrużynom •Jantar• i Rodło", które przysłały pozdrowienia z_wyspy W1ght.1 sll~zną 
widokówkę z podpiaami;J.Chruściel,A.Grabińekiej,Kr.Pawlowlcz,K.E:k~tel~,M.Niw- . 
czy k , ~.Poniatowski ej ,B.Bruck iej .z. Nowacki ej i innym,kt~rych pod~ 1~ow me mogły a­
nu odczytać; oraz za pięknie wykonaną kartę z podpisami uczestn1kow St.Harcers­
kiej wyprawy żeglarsk iej "Polesie•. 

----------------- ---- ----- --- --------- -------- --
;~:;~~-~~;~:~~~ ~~~~ -~:-~~~~~~-~jednoczonych i Kan~dy o .podawanie na ~on~y Order 
nazwi ska i auresu nadawcy . h przeciwnym razie nie w1emy kto przysyła p1en1ądze. 

-------------------------- ---- -- ------- ------ --- ------------------ --------------
Hed. 

• 

Biblioteka Polaka,która mieści się w Domu ~wi~zkowym w Chicago różni się od 
innych bibliotek tym,że nie jest tylko biblioteką,gdzie można prz~czy~ać_dobr~ 
ksiąikę.ale j est biblioteką, połączoną z Muzeum Histo rycznym,na wzor B1bl1o:ek1 
i Muzeum w Ha.pperaville,w Szwajcarji. · 

~~ł ożycielem Bibl:oteki i Muzeum był dr.Henry k Kalusowski,który w roku 1891 
ofiarował wszystkie swoje zbiory nowopowstałej Sibliotece i Muzeum przy Polskim 
Związku Narodowym w Chicago. 

·;;span i ałe ob razy historyczne i portrety wielk ich Polaków zdobią ściany Muzeum. 
'.\' gablotkach , pomiędzy .ciekawymi zbiorami można znaleźć .kolekcje odznak harcers­
icich oraz ołyty,na który ch są nagrane mowy wy bitnych Polaków,z. okresu odbudowu-
jąc ej siv Poleki po pierwszej wojnie świ atowej. H.A.Paw1 owska 

ZIEMIA UILCŚCI- Poezje Zofii Bohdanowiczowe j,wyd.Spol.Akademickiej Uniw. : 
St.Batorego,Londyn. 

UROG I CICHOCIEMNYCH - zbiór opowiadai polsk ich skoczków spadochr onowych do 
Kraju w l a t ach 1941- 1944, wy d."Veritaa", Londyn. 

BA~N W IGI~IJNA - 0 św.Uikolaju, daiec iach zwie rzętach,paaterzacll i jak s~li_d~ 
szopki.Opowiedzieli Kolędnicy Wędrujący.Jaselka dla dz1ec1 1 

młodsi eży : 8 tr.54. Wydawnictwo S.P.K.,l8,Queans Gate Terrace, 
London 5. Vi. 7 • 

..liif'~~~<:;r~ 

l 
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2. Wygnała je za ogrody,idzie do domu,i ujrzała Jasinecka na siwym koniu. 

3. Kłaniam,klaniam,mości pani,~ tam gości mas?Co tak rano,raniusieńko 
wołki wyganias. 

4. Moja panno,moja ładna,musis moją byl. A jakze ja twoj~ b~dą, nie umiem 
robiJ. 

• 
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